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Walki wojsk Rzeczypospolitej. 


komunikat szefa sztabn generalnego 


z dnia 25 lipca, 


Husiatyn, który częściowo znajdo= 
wał się w ręku nieprzyjaciela, 
został odbity brawurowym atakiem 


Przez cały dzień wozorajszy|oddziałów własnych pod dowódz. 
nieprzyjaciel w -dalszym ciągu z|twem pułk. Welgnera, 


wielką energją prowadził atak na 
nółnoenym froncie w obszarze 
Grodna. Główne natarcia skiero- 
wane były w kieronku Sokołki i 
wzdłuż szosy Zwołty na Rusi, — 
Oddziały nusze odstepują w cięż- 
kich waliach. 

Nteprzyjaciel 
niee, 

Na zachód od rzeki Zelwy od- 
działy nasze, pod parciem przewa- 
żających sił przeciwnika, odstępu- 
Ją wzdłuż szosy Słonim—Próżany. 

Na trakcie kobryńskim zacięte 
ataki nieprzyjacielskie na rejon 
Berezyny Kartuskiej zostały przez 
oddziały poznańskie odparte. 

Nieprzyjaciel, który tu poniósł 
bardzo ciężkie straty, zaniechał 
dalszej akcji zaczepnej. 

Na Polesiu sytuacja bez po- 
ważniejszych zmian, jedynie w 
rejonie Łoyiszyna piechota nasza 
lokalnym atakiem wyparia prze- 
ciwnika z zajmowanych przez nis- 
go okopów, wzięła jeńców i 1 
karabin maszynowy, 

Na Styrze sytuacja bez zmiany. 

W rejonie Beresteczka zacięte 
walki. 

Oddziały nasze, które od 10 
dni znajdują się w bezustannej 
walce z kawalerją nieprzyjaciel- 
ską, w dniu wczorajszy pod sil- 
uym jej naporem zmuszone były: 
do wycofania sig na Radziwiłów. 
Odwrót ten odbywał się w bar- 
dzo ciężkich warunkach, 

Jedna z naszych brygad prze- 
biła się przez zwarty pierścień 
oddziałów nieprzyjacielskich. Obie 
walczące strony poniosły ciężkie 
straty. W całej tej akcji wybitną 
rolą odegrał pociąg pancerny 
„Pionier*. 

Na Zbruczu gwałtowny atak 
nieprzyjacielski doprowadził w 
dniu wczorajszym do zajęcia przy- 
ozółka mostowego Wołoczysk, od 
tygodnia: bronionego 2 prawdzi= 
bohaterstwem przez nasze 
oddziały, 

Na odojnku od Krzemieńca do 


opanował Kuź- 


wym 


Wołoczysk front nasz wygiąl się 
pod silnym naciskiem przeważa: 
jących sił przeciwnika. Obecnie 


toczą się zacięte walki na wschód 
od Poczajowa, Wiśniowca i Zbe- 
raża. 

Na uołuduie od tezo reionu 


to otaity , gdań 


Zastępca szefa sztabu general. 
Kuliński, gen. ppor. 


Prasa francuska o sytuacji na frontie 


polskim. 


Paryż, 25 lipca. (Pat.) Havas. 
Dzienniki francuskie, omawiając 
sytuację na froncie polskim, zwra- 
caja uwagą, że armja czerwona 
podchodzi pod Białystok. „Matin* 
wyraża opinję, żę zajęcie Białe- 
gostoku przez bolszewików po- 
winno by stanowić Casus federi, 
usprawiedliwiający całkowite po- 
parcie zbrojne Polski przez sprzy 
mierzeńców. Jeśli chcą oni osta- 
tecznie pomóc Polsce, to niema 
już ani jednej godziny do stra- 
cenia, 


O pertraktacje rozejmowe. 


Wiedeń, 25 lipca. Tutejsza sta 
cja iskrowa przejęła następujący 
radjotelegram: Moskwa iskrowo, 
pilne, Do główuej Komendy Pol- 
skiej Armji 28 lipca. Naczelna ko- 
menda czerwonej armji otrzymała 
stanowczy rozkaz od rządu sowie» 
tów, by weszła w pertraktacje z 
Polską Komendą Naczelną w spra- 
wie zawarcia zawieszenia broni i 
pokoju między Rosją a Polską. 

Naczelna komenda czerwonej 
armji wyśle upełnomoenionych 
przedstawicieli na ten odcinek 
frontu, który panowie podacie ko- 
mendzie fronta rosyjskiego, a któ- 
ra panom zakomunikuje, na któ- 
rem miejscu i o której godzinie 
przedstawiciele polscy będą za- 
proszeni do spotkania sią. Podpi- 
sali: Chwostin za szefa sztabu re- 
wolucyjnej Rady wojsk sowieckich. 
Wasiljew za komisarza. 


cy a amunicja Oa 
X Polski 


Gdańsk, 24 lipca. (PAT). Od 
3 dni stoi w porcie tutejszym o- 
kręt holenderski na którym przy- 
wieziono amunicję dla Polski. Ro- 
botnicy portowi gdańscy oświad- 
czyli, że amunicji tej nie wyładu- 
ją gdyż jest ona przeznaczona dla 
Polskt przeciw Rosji bolszewickiej, 
która odnosi się wrogo do Nie- 
uies. Stanowisko robotników gdań- 
skich jest wynikiem prowadzonej 
tu od dawna agitacji przeciw Pal- 
sce, W- sprawie tej interwenjo- 
wał komisarz entent; sir Tower, 
jako też komendant wojsk koali- 


cyjnych w Gdańsku gen. Hacking, 
który konferował z przedstawicie- 
lam związku transportowych ro- 
botników, w razie gdyby robotni- 
cy wzbraniali się w dalszym cią» 
gu wyładować amunicją Hacking 
ada się jutro do Wsrszawy aby 
tam naradzić się z rządem pol- 
skim co do dalszych zarządzeń.— 
Przywódca robotników oświadczył. 
że dziś wieczorem będą traktować 
ponownie s robotnikami. 


Gdańsk, 24 lipca. (P. A.T.) 
„Dziennik Gdański* donosi: Robo- 
tniey polacy na Pomorzu dowie- 
dziawszy sią o tem, że robotnicy 
niemieccy w Gdańsku nie chcą 
wyładować amunicji, odmówili na: 
ładowania do wagonów xiemnia- 
ków przyznanych dla Gdańska a 
nagromadzonych na poszczegól- 
nych stacjach kolejowych na Po- 
morzu, 


Gdańsk. 25 lipca, (PAT). Ro- 
botnicy portowi w dalszym ciągu 
wzbraniają się rozpocząć wyłado- 
wania amunicji ze stojącego w 
porcie od kilku dni okrętu. Sir 
Tower i komendant Hacking kou- 
ferowali w tej sprawie z przedsta- 
wiciela'ni organizacji robotniczych. 
Pan Tower wskazał z naciskiem 
na to, że Polska w myśl traktatu 
pokojowego ma prawo korzystać 
z portu. Robotnicy muszą by 
świadomi poważnej sytuacji, któ- 
raby się wytworzyła wskutek od- 
mowy robotuików, Na najbliższej 
kontereneji w Paryżu sprawa ta 
będzie przedmiojem obrad i nie 
fest wykluczone, że Gdańsk stać 
się może portem polskim. Przed- 


Telefon 199. 


pod dyrekcją 


Razimjerza Wroczyńskiego. 


c Poślubna" 


stawiciele robotników zawiadomili 
Towera, że zasadniczym warun- 
kiem podjęcia roboty byłoby od- 
danie przez Polskę tak zwanego 
korytarza 1 uwolnienie dr. Wa- 
gnera. 


Pryjazd misji koalicyjnej 


Warszawa, 256 lipca. (Pat.) — 
W niedzielę rano przybyła tutaj 
specjalnym pociągiem misja al- 
jancka. Misją witali na dworeo 
przedstawiciele władz wojskowych 
z ministrem gen, Leśniewskim i 
komendantem m. Warszawy gen. 
Zawadzkim, tudzież przedstawiciele 
min. spraw zagranicznych z ks, 
Sapiehą ne czele. Udala się ona 
około godz. 4 po południu dó Na- 
czelnika państwa, ażeby mu się 
przedstawić. W Belwederze odby- 
ła się też bezpośrednie po przed- 
stawieniu konferencja w sprawach 
wojskowych, która trwała do godz. 
7 wieczorem. 


Paryż, 26 lipea. (Pat.) Havas, 
Millerand w swem oświadczeniu, 
złożonem w senacie zaznaczył, że 
komisja francusko-angielska am- 
basadorów i generałów, wysłana 
do Warszawy ma stwierdzić na 
miejscu jakiej potrzebuje pomocy 
armja polska, Millerand dodał: jes- 
teśmy zdecydowani uczynić wszy- 


ó|stko eo jest możliwe I niemożliwe 


aby tylko pomóc naszemu polskie- 
mu sprzymierzeńcowi. Obrenie nie 
pora na czyniente wyrzutów, jak 
to gdzieniegdzie czynią. Nie na 
to czekają nasi sprzymierzeńcy i 
mogę ich zapewnić, że nie będą 
czekali daremnie. 


Sląsk Cieszyński stracony! 


Decyzja Rady Ambasadorów. 


Wczorajsze pisma warszawskie doniosły, iż Rada Am- 


basadorów w Paryżu zadecydowała sprawę 


Śląska Cieszyń- 


skiego, nieprzychylnie dla Polski. Na zasadzie tej decyzji 
Polska ma otrzymać jedynie miasto Ciesz: s, i to bez dworca 


kolejowego. 


Natomiast Czechom przyz'ano zagłębie węglo- 


we wraz z Frydszłatem, Karwiną i Jabłon «owem. 
Wszystkie dzieuniki, prócz endeckich, przypisują winę 


tej hiobowej decyzji jedynie, 


nieudolnej działalności Komi- 


tetu Narodowego w Paryżu, na którego cze e stał p. Roman 
Dmowski, tudzież nieumiejętności p. Paderewskięge, który 
nie potrafił obronić wobec czynników miarodajnych koalicji 


słuszności naszej sprawy. 


Paryż, 24 lipca. (P. A. T.). Havas, Spóźniona, Na wozorajszem 
posiedzeniu Rady ambasadorów polscy delegaci pp. Paderowski i Pa- 


tek wystąpili z obroną naszych 
szyńskiero. 


postulatów w sprawie 5'4ska Cie- 


Paderewski wygłosił przytem świetną mowy, w której 


opierając sią na zasadzie narodowości uzasadniał nasze niezaprze- 
czalne prawa do tych terytorjów jako posiadających większość polską: 
Delegaci polscy oświadczyli również, że Polska jest gotowa de da- 
leko idących ofiar w sprawie dostarczania czechom węgla, Również 
w dniu wezorajszym przybyli tutaj w liczbie 6 przedstawiciele lu- 
dności Śląska Cieszyńskiego i niezwłocznie przedłożyli Radzie am- 
basadorów analogiczne postulaty tej ludności. i 


O- e 


Ostatnie trzy dni występów Teatru 
„Czarny Kot“ — Dziś Premjera! 


Wodewil w 3 aktach z rę Ah J. Olfenbąacha, 


— Udział przyjmuje cały zespół. — 


Rzecz dzieje się w Tours w hotelu „Pod . 
=. Wielkim Jeleniem", 


Kankan w 2 akcie i ewolucje układu 


Początek przędstawień o godz, 8.15. 


i 


Redaktor, lub jego zastępca przyjmują wyłącznie od 5--6 po pop 
Rękopisów niezamówionych Redakcja nie zwraca. 


Libretto E. 


F. BAŃKOWSKIEGO. 


WEBOWE» ER ZEP] OZNI IO EA TRO 
TEATR POLSKI Dzielna 18. 
pod dyr. Franciszka Rychłowskiego. 


Poniedziałek 20.7, Ostatnie widowisko 
dła żołnierzy po cenach najniźszych 
„Kościuszko pod Racławicami* 
obraz hist, W. L. Anczyca, 


Zamiary bolszewików 
wobec włościan. 


Mamy przed sobą rozkaz, wyda” 
ny przez władze bolszewickie okręgu 
„22 majar. b. (nr. 69), 


atjach* bolszewickich (Nr. 266). 

Zatem urzędowy dokument, Zas 
pisać 0-nim crkolwiek wystar- 
czy zacytować kilka jego ustępów. 

Oto wyjątki z rzeczonego rozkazu 
bolszewickiego: 

„Ostatnie wypadki na różnych 
odoinkach polskich frontów, nasze sta~ 
łe posuwanie się w głąb okolio pol- 
skich i wzrastający opór polaków 
zmuszają nas do dania wskazówek 
robotnikom partyjnym co do organi= 
zowania władz sowieckich w pomis- 
nionych odcinkach. 

Niezbędne jest, biorąc pod uwa- 
gę doświadczenia, nabyte w tej woj- 
nie domowej, zabrać się do bezlitośe. 
nej i bezwzględnej walki z całą pol- 
iską ludnością przez jej znpełną ekster- 
minację—czyli jej doszezętne wymore 
dowanie, Żadne kompromisy są nið- 
dopuszczalne, Dlatego należy: 

1) Zastosować masowy teror przes 
ciwko zamożnym włościanom, wybi- 
jając ich do nogi; zaczem zustosować 
masowy teror względem ogółu pola- 
ków, biorących jakikolwiek ndział 
w walce przeciwko władzy sowietów. 

2) Skonfiskować zboże i zmusić do 
zwiezienia na wskazane punkty, Te 
stosuje się zarówno do zbóż, jak de 
całej produkcji rolnej, 

3) Wszystkim sposobami postarać 
się o udzielenie pomocy  emigrującej 
do Polski biedocie rosyjskiej, orgáni- 
zując kolonizację, gdzie tylko meżna, 

4) Zrównać tego rodzaju kolonie 
stów z polakami pod każdym wzgle: 
dem. ` 

5) Przeprowadzić zupełne rozbro* 
jenie, skazując na rozstralanie każde=, 
go, u któregoby znaleziono chociażby 
jeden ładunek, po npływie terminu 
dobrowolnego składania broni. 

6) Zostawić zbrojne oddziały w 
polskich wsiach i miasteczkach, aż do 
ugruntowania w nich zupełnego po- 
rządku. 

7) Wszyscy komisarze, wyśżna* 
czeni do administrowania, mają wy= 
kazać najwyższy stopień surowości fi 
powyższe punkty bezwzględnie urze= 
czy wistniać, 
© 8) Wszystkie „czerezwyczajki*, 
pracujące w zajętych przez nas misje 
seowościach, mają być pięciokrotnie 
zwiększone. Komisarzami „czerezwy* 
czajek* mają być ludzie przeważnie 
ze ćradkowoj Rosji, 

Sowiecki komitet cevtralny ma się 
zająć wypracowaniem metod i sposo" 
bów  jaknajśpieszniejszej kolonizacji 
ziem polskich biedotą, przedewszyst= 
kiem rosyjską i łotewską*, 


mma 


p Z ZA a 


Dlaczego bolszewicy prą na zachód? 


Byłoby zbyt prostem wyjasnia- 
ale obecnej bolszewickiej oófenay- 
wy przeciwko Polsoa tylko mili- 
łarystycznymi zapędami rządu go- 
włetów, Żaden rząd żyć nie mo- 
ge wyłącznia wojną, jako środ- 
kiem do awszo utrzymania sią. — 

ardzo niedawne lekcja historji 
wykazały, że takie rządy, które tę 
drogę właśnie obrały, obrały tom 
samem drogę do własnego upad- 
ku. Rząd zaś bolszewioki nie jest 
chyba nadludzkim rządem, aby to, 
eo wszystkie inne rządy prowadzi 
do przedwczesnego zgonu, jemu 
właśnie miało wyjść na zdrowie; 
przeciwnie, jako rządowi, słabsze- 
mu od normalnych rządów, musi 
mu tem bardziej zależeć na utrzīe 
maniu w swoim kraju normalnych, 
pokojowych stosuuków, „.ust być 
jednak jakąś głębsza, wewrętrz- 
na przyczyna, przedewszystkiem 
społeczno - gospodarczej natury, 
która rząd bolszowieki stawianie- 
jako w położeniu przymusowem 
prowadzenia wojny, choć może 
być ona dla niego zgubną, ale o 
celu takim, którego osiągnięcie 
na pewno ten rząd umocni i usta- 
li wprowadzoną przez niego tar- 
mę ustrju społecznego, 

Tą wewuętrzuą przyczyną i 
tym przymusem gospodarczym jest 
dla bolszewików zupełńa izolacja, 
w której sią oni znaleźli wobec 
reszty Świata cywilizowanego, a 
tym celem wejscie Rosji z 
powrotem w krąg „rodziny* państw 
aywilizowanych, choćby tylko dla 
korzystania z dobrodziejstw ma- 
terjalnych tego świata, bez któ- 
pyci Rosja obecna, poprostu d- 
misra z głodu, chodzi naga i bo- 
ga, Dla osiągnięcia tego celu bol- 
szewicy najpierw parli agitacja na 
wschód, na kolonja angielskie, te- 
raz zwrócili się na zachód z mi- 
htarnym — ponieważ ta propa- 
ganda nie gkutkuje—naciskiem na 
Polską, 


W „Berliner Tageblatt“ glo- 
ény dzienikarz niemiecki, Eryk 
Eryk Dombrowski, daje następu- 
jące ciekawe wyjaśnienie bolsze- 
wickiego imperjalizmu, jako dą- 
żenia do zbliżenia Się powrotne- 

o do curopejskiej cywilizacji 
tecunicznej, od której rewołucja 
bolszowicka sią odcięła wtrąciw- 
szy całą ludność Rosji poprost w 
skrajną nędzę materjalną, 

„Bolszewizm — pisze Domrow- 

ski — do gruntu zrujnował prze- 
mysłowe i handlowe życie Rosji, 
zrujnował równieź technikę ko- 
munikacji, Miasta się wyludniły, 
Prawie czwarta część ludności nie 
ma z czego żyć poprostu, ponie- 
waż nie ma ziemi i jednozześnie 
nie ma żadnych towarów do wy- 
(mia; z rolnikam? va żywność. 
(Jediuccześnie zaś kontentujący aig 


KU koszarach 


| 


ochotników. 


Lwowskie „Słowo Polskie* 
zamieszczn bardzo miłe obrazki 
m koszar  oobotniczych we 
Lwowie. 


W starym zmachu kasarnianym 
przy ul. Zamarstynowskiej, dokąd 
„on i przytnus wprowadzał pod o- 
Btrzem karabinów poborowych io: 
zatorczej armji — dzisiaj rojno i 
fwarno, Przez -szeroką bramę 
przepływa fala żołnierzy i żolnie- 
Tzyków, spuje się od strony ulie 
Coraz te nowa crapa ocholników, 
by zaciągnąć sio do ndziałów Ar- 
mii Ochotniczej. 

Przybywajmy do koszar w ehwi- 
li połndriowej. Skończyły śię 
ćwiczenia ranno, wszystkie „ga- 
jtubki" broni po rozległych kory- 
'tarzach dążą w kierunku kuchni — 
"Nie mówi się już o plntonach czy 
kompaniac, ale o bataljonach, któ- 
re w dlugie wyciągnięte łańcnchy, 
ezekają swojej kolei. Przadem 
"sunie kawalłerja i piechota Abra- 
hama, zawadjackie, pelne rycer- 
tklego animeszu zagończyki oð 
Zniesienia pò Zamarstynów i Kle 

i parów. Wystasczył apeł amiłowa- 
nero nadewszystko rotmistrza, 
: chpżym lotem na kształt iskry 
mknący od jednego domku na 
„przedmięścia do dragiego — 8 
„stawili się do apelu wsarscy, co 


- Wjogęj staneli zasjjeni nową rze- 


małem chłop rosyjski zupełnie nie 
jest zainteresowanym w tem, aby 
zwiększyć  produkcyjność swej 
ziemi, ponieważ za nadmiar swa 
produkcji nie dostanie ATW z 
potrzebnych mu artykułów, ty 
bezwartościowe sowieckie (a 
niądze”. 

Poprostu wiąc rosj:nie Gzoka- 
ją teraz nowych źródeł zaopatrze- 
nia się w towary z jednej stro- 
by, a z (rugiej sposobów zwięk- 
szenła siły produkcyjnej swego 
kraja, powiększenia ilości swoich 
środków wyżywienia. Ten ostat- 
ni objaw, zdaniem pana Dombrow- 
skiego, ma bezpośredni związek 
z ich obecną ofensywą przeciwko 
Polsce. 

„Niema wątpliwości — pisze 
Dombrowski, — że rosjanie choą 
przejść polskie równiny, aby wejść 
w zetknięcie z Niemcami, aby 
wejść w kontakt z techniczną kul- 
turą Europy, ponieważ tylko ona 
może przyjść z pomocą Rosji, że- 
by za pośrednictwem umiejętoych 
techników zrekonstruować zrujuo- 
wany aparat techniczny Rosji. 
Pertraktacje zaś z Anglją mają 
Rosji znowu otworzyć drzwi na 
wszechświatowy rynek, z jego ma- 
szynami, węglem, odzieżą i inny- 
mi zu dla Rosji towa: 
rami". 


Otóż mamy i historjozofiezną 
próbkę wyjaśnienia kwestji wscho- 
dnio-europejskiej, Pomimo, że ta 
historjozofja jest troczę improwi- 
zowana, nie można tej argumen- 
tacji odmówić słuszności, prze- 
słankami bowiem są faktyczne 
dane. Oczywiście, że w rozumo* 
waniu tem jest jeden punkt sła- 
by, mianowicie owo „przejście 
przez polskie równiny”, które pa- 
na Dombrowsky'emu wydaje się 
sama przez sią zrozumiałą bága- 
telką, ale nie wydaje słą taką na 
pawno nawet bolszewikom, nie 
mówiąc już o tem, że my mamy 
tu coś do powiedzenia i możemy 
temu przejściu postawić na dro- 
dze poważne przeszkody. Ala i 
sami bolszewicy 'nie koniecznie 
imuszą iść po tej linji największe- 
go oporu, aby uzyskać kontakt z 
techniczną kulturą Europy. O- 
gółem jednak loh dążenie ma ta- 
ki niewątpliwłe charakter, 

Moźnaby tu jeszcze dodać, że 
bezpośrednią przyczyną ich ofen- 
sywy na Ukrainą była elhęć „zdo- 
bycia nowych źródeł wyżywienia” 
w olbrzymich tamtejszych zapa- 
sach zboża i zwłaszcza przez za- 
garnięcie nowych zbiorów, oraz 
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becnago „parcia na zachód” * boł- 


szewickiej Rosji jest słuszne. 
Jeżeli bolszewicy przez wvwarcie 
nacisku na polski frout chcą 
przedewszystkiem  mzyszać zet- 
knięcie z Europą, uznanie ofiejal- 
ne ich rządu przez rządy państw 
zachodnich, wprowadzenie ich u- 
rzędowe „w towarzystwo” europej- 
skie, s w konsekwencji toro Wszy- 
stkiego dostęp do wszystkich ma- 
terjałnych dobrodziejstw curopej- 
skiej cywilizacji, których brak 
tak dotkliwie dał się we znaki, — 
to powinni oni także dążyć '80 
tego, aby ieh rokowania pokojo- 
we z Polską stały się jaknajprę: 
dzej faktem, przybierając charak- 
ter konferencji pokojowej, której 
celem byłoby zlikwidowanie 1 zdy- 
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skontowanie wszystkich następstw|na Polskę oddalają się oni od 
wojny światowej, z rewolucją bol- swych podstaw operacyjnych, roz- 
szewicką włącznie. ciągają swe siły na ogromne prze- 
Chyba że pod zetknięciem sie|Strzenie, po przez ludy niebardzo 
„z europejską kulturą techniczna“ przychylnie dla nich usposobione. 
i p. Dombrowsky i bolszewicy ro- ļNasz teren operacyjny kurczy się, 
zumłeją tylko komunikacją z ale zato tężeje, skupia się; nabiera 
Niemcami dla nzyskania materja- | Wartości i siły, Za naszą linją bo- 
ła technieznego na dalszą wojnę|J0W4 Stoi zwarta masa narodu ja- 
i że im ich niemieccy przyjaciele |KO raturalna baza operacyjna, gos- 
przedstawili  przekonywująco to | POdarcza i moralna. 
„przejście przez polskie równi=| Ale tę siłę wytworzą nietylko 
ny* jako zadanie bardzo proste i|Same władze wojskowe. Pomóc 
zupełnie łatwe. Wtedy trzebajim musi cały naród przez dostar- 
bezia ich przekonać o czemśjļczenie siły liczebnej i środków do 
wręcz przeciwnen i takiemu ich|Walki, a przedewszystkiem przez 
dążeniu na zachód musi we włas:| wysoki poziom ducha, odpowiada- 
nym interesie postawić tamę i|iący grozie sytuacji. 


cała koalicja. 


O byt Rzeczypospolitej. 


Bez względu na rozwój wypad- 
ków--należy organizować jaknaj- 
większą siłę i opór, bo od tego 
zależeć będą już nie granice Pol- 
ski, ale byt Rzeczypospolitej pol- 
skiej, Każdy polak musi dziś być 
zdecydowany paść trupem z bro- 
nią w ręku na progu Polski, ba 


Zdaje się, że całe społeczeństwo | ły—ale pozostawiały zachodni typ jeżeli nieprzyjaciel próz przekro- 


polskie rozumie doskonale, coby | organizacji społecznej. Najazd bol-|czy — 


to wszyscy padniemy, ale 


się stało z Polską, gdyby ją opa- | szewicki ky przewróci do gó-|w hańbie i upodleniu, jako poko- 


nowali bolszewicy. Krociowe hor-|ry nogami i 
dy, głodne, dzikie, żądne rabunku | szczenia! 

zajelyby kraj w każdym razie bo- Temu grożącemu niebezpieczeń- 
gaty i kwitnący w porównaniu ze|stwu powinien odpowiadać sposób 
zniszczoną Rosją, posiadajacy duże | obrony narodowej, Do obrony mu- 
zapasy żywności, artykułów pierw-|si być zaprzągnięte całe społeczeń- 
szej ogó naftę, benzynę, sól i]stwo polskie bez różnicy wieku i 
węgiel, 


nie da nic prócz zni- | nani własną słabością niewolnicy. 


Groźba nowej wojny. 


Zaprzątnięci sprawami własne: 


których to artykułów w|płci, bo wszystkim grozi jednako-| mi, tak niezmiernie trudnemi i bo= 


Bolszewji brak zupełny. Nie nale-| we niebezpieczeństwo i zagłada. lesnemi, niewieła zwracamy uwagi 
ży się zatem łudzić, że cała Pol-|Polska ma jeszcze zasób sił ogrom- | na wypadki zewnętrzne, które jed- 
ska padłaby ofiarą bezwzględnego |ny. Ma jako tako uporządkowany | nak obok znaczenia ogólnego mo- 
rabunku. Nasze zboże, nasza mąka, |kraj, przeszło 20 miijonów ludno-|gą mieć wpływ także na rozwój 


nasz węgiel, nasze bydło, nasze na-|ści. 
rzędzia rolnicze i konie, nasze ma-| czasie wojny mobilizowały 10—15 


terjąły sukienne, włókiennicze itp. | procent całej ludności—to Polska, |Jugosławją. — Rywalizacja 


Jeżeli państwa europejskie w |naszych spraw własnych. 


Mówimy o zatargu Włoch z 
tych 


pojechałyby na wschód, do Mo-|to samo uczyniwszy, mogłaby po-| dwóch państw na morzu Adrja- 
skwy. A ponieważ Rosja jest bez-|stawić armię przeszło zycza tyckiem stała sią Źródłem niesna« 


kresna, a 


jej nędza i niedola są też|Francja straciła w czasie wojny |sek i sprzeczności, które od pierw- 


boke więc okradzionoby nas| 1,800,000 ludzi w zabitych, a nasze! szej chwili nowego układu sił w 


Zginęłaby nietylko- burżuazja i|siłek społeczeństwa musi być wy- 
inteligencja, ale zginąłby chłop i ro-|tężony w tym kierunku, 
botnik, poszłyby w ruinę wszystkie | armię odziać, 
warsztaty pracy, bo bolszewicy— utrzymać jej ducha na wysokim 
jak wykazują ich kilkoletnie rządy| poziomie, bo podstawą armji jest 
w Rosji — umieją tylko rujnować. | duch prostego żołnierza. 

W razie inwazji bolszewickiej w gra: Największą klęską narodu jest 
nicach Polski etnograficznej poszła-| popłoch, tchórzostwo, ucieczka z 
by w ruinę nietylko nasza niepod- | posterunków, co niejednokrotnie 
ległość państwowa, ale także cały| obserwujemy. W tem leży 
nasz dorobek cywilizacyjny i kultu- 
ralny. Polska przemieniłaby się w|podnieść tylko wytworzeniem ta- 
jakieś wielkie pogorzelisko, na któ-|kiej opinji zbiorowej, aby naj- 


aby tę|czeństwo nowej konflazracji. 
uzbroić, wyżywić | pięcie między obu temi państwami 


ryzoniu, stanowią stalo niebezpie- 
Na: 


zmniejsza się co czas jakiś, aby 
nagie wzrosuąć znowa bardzo gro- 
Źnie. Istnieć jednak nie przestaje 
ani na chwilą. Wytwarza to stałe 
niebezpieczeństwo wojny, której 
uniknięcie, przy obecnym układzie 


nasza | stosunków międzynarodowych, nie 
największa słabość, a Macha można| wydaje się trwale możliwem. 


Obecnie zaszedł wypadek ta- 
kiego szczególniejszego spotęgo- 


rem rozbite i steroryzowane gro-|większy tchórz "= się bić do| wania się napięcia tego antago. 


mady ludzkie wiodłyby żywot pier-| upadłego, 
wotny, półdziki, jak to dziś widzi- 
my na ogromnych obszarach Rosji. 

Czy społeczeństwo polskie zdą-|wsi, a współtwórcami tej atmosfe- 
je sobie dokładnie sprawę z tego, | ry muszą być wszyscy bez wyjąt- 
co mu grozi? Czy rozumie istotę| ku, każdy na swoim posterunku i 
najazdu bolszewickiego na Polskę? w swojem środowisku — w szere- 


bo inaczej niema dla nie- 


również do utrzymania kontaktu; Czy rozumie, że to nie jest ani na-| gach wojskowych, w prasie, na 


z zachodem, odciętego przez o0-|jazd niemiecki na Królestwo Pol- zgromadzeniach, w 


kupacją polską Ukrainy. 
Najbliższe zresztą wypadki 

przyniosą młewitpliwie potwier- 

dzenie, czy takie wyjaśnienie o0- 


szą świeżo zaciągniętych towa- 
rzyszy. Walne, morowe chłopaki. 
Oczy śmieją się, humor perli się 
typowe zacięciem słownika pod- 
miejskiego, jeden w drugiego chwat 
w chwata. 

Wśród nich rysuje się mała 
postać zamarstynowskiego chłopa- 
ka, liczącego może 16 lat. Stoi z 
menażką przed drzwiami i po 
ówiczenisch też czeka, aż go za- 
wołają. 

Właśnie przechodzi jeden z o- 
ficerów, a widząc maiego chłop- 
czynę—odzywa sią do niego: 

— Z jakiego oddziału? 

Ta, z Abrahama!... 
Wybierasz się na front? 
Rozkaz, Panie poruczniku! 

— Ty mały, słaby, nie pój- 
dziesz! 

Chlopcu zaiskszyły sią oczy, — 
przez chwilę milczał, a potem na- 
gle rozjaśniła się twarz jego i 
mówi: 

— Panie poruczni« n—ta pro- 
szę nie robić hacy ze mną!... 

— Mówię serjol 

— Ale jak przyszło bronić 
Lwowa przed dwoma laty—to ja 
był... mam krzyż Lwowa i odciu- 
kowy.. prał ja „karaimów”, gdy 
ze swyn atamaneu napadli na Za- 
marstynów i był ronny.. Panie po- 
rucznikuż —prawda, że to heca, że 
nie pójdę na front!... 

— Heca!,.==mówi porucznik. 

— To się wie, dzistaj każdej 
zdrowej ręki trzebat... — odpo- 
wiada uradowany aodrus zamarBty- 
nowski. 


— 


stowarzysze- 
skie, ani moskiewski na Galicję, |niach, w zespole rodzinnym, na 
ale że to jest coś stokroć gorsze-| ulicy. 


gol Tamte inwazje rabo”..v, kra- osrewicy nie mają nad nami 


diy, rekwirowały, więziły, wiesza- Aprzowagi militarnej Przez pochód 


otnik|jak z z humorem m mówią — kawa — kawale-| 
rzyści, to, ci od armat lub od ma- 
szynek, Płyną przez kuchnię sze- 
regi, z każdym dniem liczniejsze, 
nastrój panuję wesoły, dowcipy 
sypią sią jak z rogu obfitości, 
nieraz soczyste, szczere wylewy 
uczać ochotnika — żołnierza. Ot 


zbhża się oddział kawaleryjski. 
Pierwszy z brzegu wystepuje 
i przedkłada dwie menażki. Zdzi- 


Tuż obok niego, tiny ochotnik 
zwraca uwagę., Sluszny, wątły, o 
delikatnem oblłozu uczeń, w szy- 
nel rosyjski ubrany. Podchodzę i 
pytam, ską! przybywa. 

— Z Kijowa, zostawiłem wszy-, 
stko, dom ojcowski i poszedłan 
za arimją, by dziś do armji wstą- 
pić! Panie! — mówi — jakbym 
pragnął być już na froncie i prać |: 
bolszewików, których tak dobrze 
poznałem podczas ostatnich walk 
w Kijowie. 

„W kuchni tymczasem awar i 
robgta w calej pełni. Olbrzymie 
kotły na żarze dażego paleniska 
dymią i zanoszą wonią daleko po 
korytarzach. 

Wyozekujący niecierpliwią się. 
Odzywa się przypomnienie „urzę: 
dowe”*—chóraloe, misrowe: 

— My choe—nm' jeść!,. 

Mała gromadka obywatelskiej 
służby ochotniczej „kuchennej* 
krząta się, co się zowie. Nasze 
dzielne skautki na stanowiskach 
od wczesnej godziny porannej do 
późrej wieczornej okazały sią ma- 
terjałem pierwszorzęinej warto- 
gci, Przewodzi tej zacnej gro- 
madce harcerskiej w tym kalinar- 
nym rozgwarze pani M, pod któ- 
rej kierunkiem praca idzie skład- 
nie i gładko tak, iż w ciągu kil- 
ku dni zaledwie zorganizowanie 
całego aparatu przy nadzwyczaj u- 
miejątnych a owocnych zabiegach 
ppor. dra Nowaka-Przygodzkiego| dalszym ciągu wre w całej pełni, 
stanęło na wyżynie zadania. powoli słabnie pozornie, odłynęły 
A zadanie ġo ciężkie, gdy sięjfalangi żołnierzy — trzeba przy- 
zważy, że raz po raz uapływają Sroidj czarną kawę na wie- 
me oddziały, to „spienzani* — r. 


wiona skautka pyta, dla kogo dru- 
ga porcja. 

— Ta, dla mego kolegi Maćka... 

— Niech sam tutaj przyjdzie!,.. 

Ta, nie może przyjść, bo go 
warta nie puścić 

— Dlaczego go warta nie puści? 

— Obywatelko! ta to mój kciń 

Maciek!... 

Huragan śmiechu porwał wszy- 
stkich. Smłało sią do rozpuku 
bractwo kawaleryjskiego autora- 
mentu, śmiała się kuchnia oala z 
dowcipu Kleparowiaka. 

Przeszli 
tiarze, sztabowcy — niby ci 
sztabowej  kompanji — przyszła 
kolej na piechotą. W długim a 
gouku ustawiła się hen daleko, aż 
ną skraj korytarzy długich, po 
schodach i aa podwórzu kompanja 
pierwsza i druga, trzecia, 0%war- 
ta, piąta itd., bo z każdym dniem 
przybywa ochotników, to też kom- 
panuje rosną jak na drożdżach. 

W kuchni tymczasem robota w 


kawalerzyści i arma- 
za 


go miejsca w narodzie Tę opinię] wacka, oburzona 


i obrabowano do ostatniej koszulij straty w wojnie na wschodzie są| Europie przyczyniają sią bardzo 
i ostatniego funta mąki. — .- stosunkowo bardzo małe. Cały wy- j znacznie do ciągłego mącenia ho- 
musimy wytworzyć w mieście i na|ludności włoskiej, 


ludność ehor- 
wystąpieniami 
urządziła de- 
monstracją przeciw włochom i po- 
turbowała przy tej sposobności 
kilka osób z publiczności. W od- 
wet za to urządzono w Iryjeście 
demonstrację  autysłowiańską 2 
przebiegiem bez porównanią bar- 
dziej dramatycznym. Oto podbu- 
rzony tłum pociągnął przed znany 
hotel słowiański „Bałkau* na Via 
Corso w dsrjjuście, cbidł pydjues 


nizmu. W Splicie 


ny c OO ZERP RE. TA am 
Wracamy. U zał: mu okna stoi 
jakiś malec i zanosi się od pła- 
SKU, Pytamy 0 przyczyną. „Wy* 
rzucili mnie z wojskal..* powiada. 
„Powiedziałem porucznikowi, że 
mam 16 lat, zdarłem paski drugiej 
klasy... poznali się na moim wie» 
kn i wyrzucili... a tak chciałem 
iść na frontl.. a dzisiaj co będę 
robić?!... 

Radzimy mu objęcie karjerskiej 
służby. 

— To nie jest służbal... 

— Dlaczego? 

— Bo bez karabinu! 

Zostawiamy zawodzącego pła- 
czem kandydata na żołnierza, Na 
podwórcu %koszarowyiu ćwiczenia, 
Wzrok nasz paia na ubocze po- 
dwórca, gdzie skaut ćwiczy jakie- 
zoś Longinusa. laly przełożony 
1 dwumetrowej dłu.vści rekrut 
tworzą oryginaltą grupę. Młody 
chłopak w poważnej ioli meutora 
militarnej wiedzy : siarszy wie- 
kiem ochotnik, w słuch obrócony, 
tworzą rodzajowy obrazek kosza 
rowego życia. 


A takich miłych, serdecznych 
obrazków w koszarach przy ulicy 
Zamarstynowskiej jest wiele, 
Patrząc sa nie wychodzimy pełni 
wiary i otuchy, że niebawem ua 
lini bojowej u granic Bzeczypo 
spolitej barbarzyńskiemu najeżużc) 
ochotnik z hasłem „bój—zwycię: 
stwo!“ — rzuci zaporę Z okrzy" 
kiem: „wara od granie Polskil“ 


— 
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naftą t podpalił, Cały gmach spło- 
nął, nie ratowany przez nikogo. 
Zarówno bowiem policja jak straż 
ogniowa uważały za wskazane za- 
shować sią w tym wypadku—nen- 
tralnie... W pożarze hotelu zginę- 
ły dwie osoby. Ale tłum nie za- 
itowolnił się tym wandalizmem. — 
Pociągnął jeszeze przed dom dzien- 
nika słowiańskiego, który zdemo= 
lowa? gruntownie. Nadto zaś roz- 
bił wielki bank słowiański i obra- 
bował go sumiennie. 

Wypadki te rozdrażniły w naj- 
wyższym stopniu opinię publiczną 
w całej Jugosławji. W jednej chwili 
wewnetrzne walki i antagonizmy 
ustąpiły miejsca nienawiści wspól- 
nej wszystkim trzem odłamom ju- 
gosłowiańskim: nienawiści do Wło- 
chów. Zarówno w Belgradzie, jak 
Zagrzebiu i Lublanie odbyły się sa- 
morzutnie ogromne więce, na któ- 
rych wzburzona łudność domagała 
sie natychmiastowego uderzenia na 
Włochów. Rząd belgradzki widział 
się zmuszonym wystąpić łagodząco. 
Wydał odezwę, w której zapewnia 
ludność, że jest tak samo  patrjo- 
tycznym, jak ona, i że uczyni wszy- 
stko, co jest potrzebne dla obrony 
honoru i interesów państwa, ale 
błaga na wszystko w świecie, aby 
mu pozostawiono czas do działa- 
nia i nie stawiano go wobec ża- 
dnych faktów dokonanych. 

Widać z tego, że rząd belgradr- 
ki nie utracił jeszcze panowania 
dad sobą i dąży do planowego roz- 
wiązania problemu. Rzecz inna, czy 
mu się to uda, czy nie porwie go 
jala uczuć narodowych, które w Ju- 
posławii doszły do wrzenia. W każ- 
dym razie wytworzyła się tam je- 
üna z tych sytuacji, w których ka- 
rabiny zaczynają same strzelać. 

Nie można wyobrazić sobie bar- 
dziej nmiestosownej chwili, niż ta, 
w które! to iugosłowiańskie inter- 
mezzo spadło na rząd Giolittiego. 
via on bowiem wewnątrz państwa. 
niezmiernie trudne i ryzykowne za- 
dania. Z pośród wszystkich zwy- 
cięzców Włochy okazują najwięcej 
cech=zwyciężonych. Mizerja eko- 
nomiczna, całkowity niemał zastój 
w przemyśle, nieznośna i dławiąca 
zależność od zagranicy, przedewszy- 
stkiem od Angljj, głównie jednak 
potęgujące się z dnia na dzień 
wrzenie socjalne, każą obawiać się 
we Włoszech rzeczy niedobrych. 

W ciągu ostatnich trzech tygo- 
dni Włochy miały do przerobienia 
trzy strajki i dwie wielkie rewolty 
wojskowe w Anconie i Brindisi, tu- 
dzież wielki spisek odkryty we Fio- 
rencji, gdzie żołnierze wydali cały 
zapas posiadanych granatów ręcz- 
nych ludności cywilnej, Rozprzęże- 
nie w armji dokonuje się na grun- 
cie oporu przeciw dalszej służbie 
wojskowej i zatrzymywaniu roczni- 
ków, które przez trzy lata krwa- 
wiły w wojnie z Austrją. Władze 
wojskowe nie mogą dostarczyć 
wojsk dla obrony Vałony, którą 
zajmują Albańczycy i do Tripolisu, 
gdzie rozgorzała Święta wojna ma- 
hometańska w związku z tym ogól- 
nym oporem, który cały Świat ma- 
hometański zaczął stawiać najaz- 
dowi europejskiemu. Tymczasem 
żołnierze włoscy objawiają niewzru- 
szone przekonanie, że ojczyzna wło- 
ska bynajmniej nie potrzebuje, aby 
się oni zarażali na malarię na ba- 
gnach albańskich, i że piaski libij- 
skie i tak już dość krwi włoskiej 
wypiły. W przekonaniu tem woj- 
ska włoskie nie są bynajmniej od- 
osobnione. Podzielają je razem z 
niemi szerokie masy pracujące, któ- 
re też znajdują się w stanie ciągłe- 
go wrzenia rewolucyjnego. 

Raz żóbierze, chcąc pomóc 
strajkującym robotnikom, buntują 
się. Drugi raz znowu robotnicy 
dla poparcia zbuntowanych £oł- 
nierzy — strajkują... Wytwarza się 
błędne koło, w którem przyszłość 
Włoch przedstawia się ponuro. 

Oczywiście skrajne żywioły ka- 
pitalistyczne i nacjonalistyczne uwa- 
żają ten stan rzeczy za swój be- 
nefis i usilnie dolewają do tego 
ognia jeszcze oliwy agitacyjno-nacjo- 
nalistycznej. Jest to ten rachunek 
na sparaliżowanie dążeń socjalnych 
wybuchami nacjonalistycznemi, któ- 
ry powtarza się wszędzie i wszę- 
dzie prędzej czy później doprowa- 
dza do katastrofy. 

W Jugosławji stan rzeczy nie 
przedstawia się Oczywiście wiele 
lepiej. Pod niektóremi względami 
nawet gorzej, Zarówno we Wło- 
szech jak w Jugosławii potęguje się 
chaos i anarchja, wśród których 
wszystko jest -możlima 


Na służbie Ojczyzny. 


Święto Armji Ochotniczej w Łodzi. 


Niezwykłą święcono w mieście 
naszem uroczystość. Był nią — 
„Dzień armji ochotnfozej*, który 
wykazał wyniki dotychczasowej 
skoji zacłąrowej ochotników, któ- 
ry dał nam możność przekonania 
się naocznie, ilu dotychezas ochot- 
ników na zew Naczelnego Wodza 
stawiło stę w Łodzi do szeregów. 


Już o godz. 9 rano zaczęłyj 


nadciągać oddziały ochotnicza 
eraz członkowie różnych zrzeszeń 
na Plac Dąbrowskieco, gdzie w 
głębi umieszezono ołtarz prowi- 
zoryczny, przed którym odbyć się 
miały modły na pomyślność ně- 


jsuwał się uifógm 


naczelnik straży ogniowej. Na 
czele pochodu szła orkiestra, a 
za nią postępowały delegacje róż- 
nych inekzeęc 1 stowarzyszeń 
społacznycih. 

Pochód, wér 
wały olorązwie . 


cy, aż do ul. 
g49 się dwa spa- 
jo środek ulicy 
nadchodzących 


szej młodej armji ochotniczej. 
Na podjam przed ołtarzem 
zająli miejsca dowódca okręgu 
generalnego gen. Olszewski wraz 
z oficerami, przedstawiciele du- 
chowieństwa | władz cywilnych, 
Po przeglądzie ustawionych w 
szeregi oddziałów ochotniczych 
przez dowódcę Okr. Gen. Ł., o 
godzinie 10 rano rozpoczęła się 


ogólnej liczbie 3000 żołnierzy. 
Podczas przejścia pełnych Za- 


msza polowa. Podczas nabożeń” 
stwa chóry Towarzystwa imienia 
Moniuszki, z towarzyszeniem or- 
kiestry wojskowej 31 pułko, od- 
śpiewały pieśni. Po nabożeństwie 
kapelan wojskowy ks, Ostacho- 
wicz wygłosił s ambony, ustawio- 
nej pośrodku placu, patrjotyczne 
i zastosowane do chwili obecnej 
kazanie, 

Następnie komendant miasta, 
kapitan Biłyk, odózytał wydany da 
kołnierzy-ochotników rozkaz do- 
wódcy okręgu generalnego. 

Po odczytania rozkazu, gen. 
Olszewski wzniógł gkrzyk „Niech 
żyje armja ochotni i „Niech 
żyjs Naczelnik Państwa i Wódz, 
Józef Plłsudski!*. Orkiestra za- 
intonowała mazurka Dąbrowskiego. 

Ceremonją na Placu Dąbrow- 
skiego zakończono odśpiewaniem 
pieśni narodowej „Nie rzuci 
ziemi*, 

Na dany znak zaczął sią for- 
Mmować pochód z zrzeszeń i Kor- 
poracji, Pochodem kierowali 4 
utrzymywali porząhek; marszałek 
uroczystości p. F. Klinowski oraz 


ochotniczal*, 
obrońcy”. 
rzucano wiązanki kwiatów, podej- 


pała młodzieńców ochotnicków ze- 
wsząd wyrywały się z piersi o- 
krzyki: „Niech żyje młoda armja 
„Niech żyją nasi 
Z balkonów i okien 


mowane z ziemi przez żołuierzy. 
Przed gmachem Grand Hotelu 


oczekiwał dowódsa okręgu gene- 
ralnego gen. Olszewski ze swoim 


sztabem. Przed nim armja ochot- 
nieza odbyła defiladę. Sztandary 
cechowe i korporacji pochyljły 
sią znak oddania honoru woj 
skowego. i 

Oddziały armji ochotniczej 
wraz z korpusem oficerakim miej- 
scowej załogi ruszyły dalej w 
kierunku Górnego Rynka, za nimi 
dopiero uformował się na nowo 
pochód ze stowarzyszeń, eechów 
i związków, który doszedł do ulicy 
Placowej i tutaj sią rozwiązał. 
Oddziały wojska powróciły do 
koszar. i 

Dio apamsiiętniónis „Dnfa armji 
ochotniczej“ banki i instytucje 
kredytowe zająły się sprzedażą 
Pożyczki Odrodzenia. 


W Warszawie. 
Zaprzysiężenie A. O. 


Wydział prasowy armji ochot- 
niczej komunikuje: Dziś rano na 
Placu Saskim odbyła się uroczysta 
msza polowa wobec licznie zebra- 
nej generalicjj z dowódcą armji 
ochotniczej gen. J. Hallerem, mini- 
strem Leśniewskim. gen. Durskim 
i gen. Gąsieckim na czele. Po mszy 
odbyła się zbiorowa przysięga, któ- 
rą składali inspektor okręgu war- 
szawskiego armji ochotniczej pod- 
pułkownik  Zagorski i dowódca 
świeżo utworzonego pułku ochot- 
niczego podpułk. Koc ze swymi 
oficerami i szeregami żołnierzy, 
ustawionymi w pełnym szyku bo- 
jowym. Następnie odbyła się defi- 
lada wyruszających na front. Ca- 
łość robiła imponujące wrażenie. 


Mobilizacja pism. 


Wydział prasowy naczelnego do- 
wództwa wzywa wszystkich człon- 
ków redakcji pism warszawskich, 
którzy zostali delegowani do kwa- 
tery prasowej, by zjawili się w re- 
dakcji „Żołnierza polskiego*, Wierz- 
bowa Ne 9, w poniedziałek, dn. 26 
lipca o godz. 11 rano, w celu ode: 
brania rozkazów wojskowych. 

"Wydział prasowy min. spraw 
wojskowych wzywa wszystkich cen- 
zorów autonomicznych pism war- 
szawskich, by zgłosili się w ponie- 
niedziałek 26 b. m. o godz. 5 pp. 
w redakcji nierza polskiego*, 
ul. Wierzbowa X 9 celem odbycia 
konferencji z przedstawicielami woj- 
skowcści. 

Komisja wykonawcza syndykatu 
dziennikarzy warszawskich wzywa 
wszystkich poborowych — rocznik 
1890—1895, personelu redakcyjne- 
go, administracyjnego i techniczne- 
go, by zgłosili się do sekretarjatu 
komisji wykonawczej w poniedzia- 
łek, 26 b. m., między godz. 2—4 
po poł., względnie we wtorek o tej 

j parse i przadctewiji 


dokumenty osobiste.  Sekretarjat 
komisji wykonawczej mieści się w 
klubie sprawozdawców parlamen- 
tarnych, Sejm I piętro, 


Akces do armji ochotniczej 
w Angliji. 


Wydział prasowy armji ochot- 
niczej otrzymał z urzędowych źró- 
deł z Londynu zawiadomienie, że 
zgłaszają się- tam do armji ochot- 
niczej liczni kandydaci, nie tylko 
polacy, ale i snglicy, pociągnięci 
gorącym pragnieniem . brontenia 
cywiłizacji europejskiej przed gro- 
żącą nawałą bolszewickiego bar- 
barzyństwa. 


Wczoraj odbył się wiec przy 
udziale kiłkunastotysięcznego tiu- 
mu, zwołany przer P. P. S. Prze- 
mawiali posłowie Arciszewski i Pu- 
tek, nawołując do zmobilizowania 
wszystkich sił roboczych, celem 
obrony trudem zdobytej wolności 
Rzeczypospolitej i w imię obrony 
praw ludu pracującego. 


Punkty uzyskane przez 
p- Grabskiego. 


Na konferoncjj w Spaa udało 
się panu prezydentowi Grabskiemu 
uzyskać cztery punkty, które po- 
czątkowo były zagrożone, a mia- 
nowicie: 

1. Wilno oddanem będzie w 
czasową okupację nie bolszewi- 
kom, lecz litwinom, los zaś Wilna 
rozstrzygniętym będzie ostatecznie 
na konferencji w Londynie, rząd 
zaś polski bynajmniej praw do Wil- 
na się nie zrzekł. 

2. Granica rozejmowa na po- 
łudniu biec będzie tam, gdzie będą 
stały wojska polskie i sowieckie 


w dniu podpisania rozejmu, a nie 


na granicy ustalonej dnia 8 gru 


swoie „dnia 1929 z 


do wspólnej pracy. 


8. Między linjami polskiemi a 
sowieckiemi ustanowiony będzie 
pas neutralny szerokości 50 kilo- 
metrów. 

4. Reprezentanci Galicji Wscho 
dniej mają być wezwani do Lon- 
dynu, nie w charakterze równo- 
rzędnych delegatów, a tylko dla 
konsultacji, 

Warunki, przyjęte przez prezy- 
denta Grabskiego, zostały zatwier- 
dzone przez Radę obrony państwa. 


Oprrozemienie polsko ukratńskie 


Odezwa atamana Petlury 
do Rady Obrony Państwa. 


Głównodowedzący sprzymierzo- 
nej armji ukraińskiej, ataman Pe- 
tlura, zwrócił się przed 10 mniej 
więcej dniami do Rady Obrony 
Państwa z odezwą w sprawie usta- 
lenia już teraz pewniej bliższej plat- 


formy dla współżycia obu narodów] ; 


w wschodniej Małopolsce. 

W odezwie tej, którą ataman 
Petlura przestał na ręce Naczelnika 
Państwa Józefa Piłsudskiego, jako 
przewodn czącego Rady Obrony 
Państwa, zaznacza on, że chwila o- 
becna wymaga bardziej niż która- 
kolwiek zespołenia i wyzyskania 
tych sił w społeczeństwie ukraiń- 
skiem, które dotąd ze względu na 
niedawne przejścia odnoszą się do 
ogólnej sprawy dość biernie. Jest 
to tem ważniejsza, że armja ukraiń 
ska zbliżyła się właśnie do tych o- 
kolic, a zatem współdziałanie i ży- 
czliwość ludności może odegrywać 
doniosłą rolę w jej działaniach. 

„Uważam za niezbędne—są sło- 
wa odezwy — by ranę tę, która 
się jeszcze jątrzy, zagoić jak naj- 
szybciej rozumninemi państwowemi 
zarządzeniami. W chwili, gdy oba 
narody ze względu na wieczne nie 
bezpieczeńtwo ze strony wspólne- 
go obecnego wroga, stosownie do 
umowy z dnia 22 kwietnia b. r. 
przekreślającej dawne waśnie, po- 
dają sobie wzajemnie dłoń, nie 
chciałbym, aby. społeczeństwo u- 
kraińskie, zamieszkujące b. Galicję, 
stało na uboczu i było sztucznie 
izolowane od udziału w tej walce. 
I galicyjską część narodu ukraiń- 
skiego trzeba przywołać i zachęcić 
Myślę, że 
sprawa ta jest nietylko możliwą, 
ale historycznie konieczną. 

W następstwie tego stawia a- 
taman Petlura wnioski o: 

1) amnestje dla wszystkich, któ- 
rzy w dobrej wierze i wiernej służ- 
bie swemu narodowi walczyli o su- 
werenność dla Galicji wschodniej, 
a obecnie znajdują się w aresztach 
i obozach jeńców i internowanych 
lub zostali konfinowani. 

2) Wolny wstęp wszystkich 
zdolnych do broni mieszkańców 
Galicji do armji sojuszniczych. 

8) Powołanie do odpowiedzial- 
nego udziału w życiu kraju także 
miejscowych ukraińców i 

4) Natychmiastowe wszczęcie 
rokowań z przedstawicielami naro= 
dowości ukraińskiej Galicji wschod- 
niej, co autor odezwy uważa za 
nie tak przykre, aby nie można by= 


„|ło z obu stron znaleźć podłoża dla 


dobra ogólnej sprawy. 

W odezwie tej również zazna- 
cza Petlura na wstępie, że mimo 
chwilowych niepowodzeń, nie uwa- 
ża armji polskiej i ukraińskiej za 
pokonanych w walce z bolszewi- 
kami, zapewnia o doskonałym du- 
chu wśród szeregów - ukraińskich i 
wierzy, że po chwilowej przerwie 
dla skoncentrowania sił nastąpi 
drugą faza zmagań, która zakoń- 
czy sią odebraniem wrogowi te- 
go wszystkiego, ćo nam chwilowo 
wydarto. 


Sytuacja polski z punktu wi- 
dzenia lewicy francuskiej. 


Lewicowa prasa francuska ko- 
mentue na swój sposób ostatnie 
niepowodzenia militarne Polski. Nie 
wdając się w ocerię słuszności tych 
zapatrywań, podajemy fe jako cha- 
rakterystyczny dokument oceny pe- 
wnych faktów politycznych przez 
niezależną prasę francuską. 

„Czy naród polski pojmuje obe- 
cnie, w jaką ponurą awanturę go 
rzucono? — pyta w artykule p. t. 
„En Pologne” p. Leon Blum, jak 
rodaje warszawski „Przeglą Wie- 
'— Czy rozumie teraz. że 


był. tylko narzędziem nienawiści 
upartej rządów zachodnich do res 
wolucji rosyjskiej? 

Nie wątpię, że spotkanie w Spaa 
między Lloyd Georgem a p. Grab-' 
skim, przy żnaczącem milczeniu 
Milłeranda i Sforzy — jak pisał ko~! 
respondent „Temps'a* — musiało 
mieć w sobie coś ze sceny tragedji. 
Ta Polska, którą podniecano, ekscy< 
towano, uzbrajano, nagle zostaje’ 
opuszczona, Jest się głuchym dziś' 
na jej prośby. Rządy zachodnie 
korzą się: przed faktem dokona». 
nym, przed slią i przez niestycha- 
ną ironię losu, jedynym wynikiem. 
tego. godnego pożałowania aktu 
nieroztropności jest oficjalne uzna- 
nie rządu sowietów przez aliantów. ` 
l czuję głęboką litość dla tych ro 
botników, dla tych chłopów, któ- 
rzy, wciągnięci w grę przez wiel- 
kich posiadaczy, są dziś ofiarami 
tej gry egoistycznej i interesownej. 


Jaka będzie przyszła orjentacja 


polityczna Polski? 
A.p. Andre Pierre już zada 
pytanie w „Humanite“, jaka będzie 
przyszła polityka polska. Polska 
staję dziś, wobec dylematu albo 
kontynuować politykę Paderewskie- 
go, Skulskiego, Grabskiego, to zna- 
czy pozostać w zależności militar- 
nei, politycznej i ekonomicznej od 
wielkich mocarstw koalicji, a wi 
utrzymywać w dalszym ciągu wiel 
ką armię i poświęcać ostatniego 
człowieka i ostatnią markę, celem 
usunięcia niebezpieczeństwa czef- . 
wanego p SAY Zachodnie;, 

o Polska wyemancypuje si 
z pod jarzma aljantów, pe, 
będzie politykę przyjaznych sojuszy 
ze wszystkimi sąsiadami, więc 2 
Rosją, Czechami i Niemcami. 

Pierwsża orjentacja skazana jest 
na zagladę przez fakty same: do- 
prowadziła ona Polską do finanso- 
wego barktructwa, zakończyła się 
klęską militarną i groźbą najazdu 
na Polską przez armję czerwoną. 

Jedynie druga orjentacja mogła- 
by ocalić Polskę, ale czy jest jut 
ona możliwa? 

Przypominamy sobie, że u świ: 
tu swej niezawisłości, gabinet socja- 
listyczny Moraczewskiego starał się 
prowadzić politykę porozumienia z 
sąsiadami Zachodu i Wschodu. Ale 
aljanci—zarzucili sidła na nieszczę- 
śliwą: Polskę: chcieli się nią postu- 
żyć Jako obosieczną bronią, zwnó- 
coną i przeciw Niemcom i Rosji 
sowieckiej. | szowiniści narodowi. 
przyszli do władzy. A dziś widzi 
się, do czego doprowadzili Polska 
nad brzeg przepaści. 

Można się spodziewać, że Rosia 
nie urządzi najazdu na Polskę, lecz 
zgodzi się na zawieszeuie broni, 
które ofiarowała w kwietniu r. b. 
A przez tę roztropną i dyploma- 
tyczną metodę postępowania, prz 
spieszy tylko emancypację pols 
go proletarjatu o wiele prod, niż 
polityką militarną, która obudzić 
może całą nienawiść narodu pol- 
skiego do Wielkiej Rosji Stołypina 
i Mikołaja II-go. 


alians turecko-zolszewieh, 


Nauen, 25 lipca (PAT). Radjo. 
W Moskwie bawi stale komisja tu- 
recka, opracowując projekt! wiel- 
kiego aljansu wojskowego turecko- 
rosyjskiego, mającego na celu oswo- 
bodzenie świata islandzki z pod 
panowania Anglji i Francji. Pierw= 
szym rezultatem tych obrad był po- 
chód armji Kemala paszy i rozru-- 
ruchy na Kaukazie, W komisji tej 
reprezentowane są wszelkie naro- 
dowości i szczepy, których aspi- 
racje skierowane są w jakikol- 
wiek sposób przeciwko  entencie. 
Na konferencji omawia się publicz- 
nie teorje komunizmu, jednakże na 
tajnych posiedzeniach roztrząsane 
są sposoby praktycznego zrealizo- 
wania komunizmu w świecie. 


0 mandat Francji W Syrii. 


Ljon, 24 lipoa. (PAT) Radfo. 
Treść ultimatnm wysłanego przes 
generała Gouroda do emira Fey- 
calą jest następująca: Uznanie 
maadatu Francji w Syrji, oddanie: 
kołei żelaznej  Rajat-Alepof ił 
dworca Alepan. Natychmiastowe 
rednkeja armji dọ stanu g doła 
1 grudnia. Ukaranje sprawców 
zamacha na żołnierzy francuskich 


Drugi kadydat do pzezydentu- 
ry Stanów Zjednoczonych. 


Dwa główne stronnictwa poli- 
tyczne Stanów Zjednoczonych, part- 
ja republikańska i partja demokra- 

a wybrały już swoich kandy- 
tów, którzy w listopadzie b. r. 
będą bę aika w wielkiej kam- 
panji orczej 

a Danm m trafem obaj kandyda- 

zą ze stanu Ohio i obaj 
8 eye 

Kandydatem republikańskim jest 
Harding, o którym z okazji jego 
wyboru prasa wszechświatowa po: 
dała już szczegółowe wiadomości. 
Obecnie, po ciężkiej walce przeciw 
współubiegającemu się o „kandy- 
daturę na kandydata* ziąciowi pre- 
zydenta Wilsona, p. Mc. Adoo, wy- 
brany został z łona stronnictwa de- 
mokratycznego gubernator z Ohio, 
James Middleton Cox. 


Przed kilku hf pia jeszcze 
X t on figurą prawie nieznaną poza 

obrębem swego rodzinnego stany. 
Qdy zaczęto mówić o jego kandy: 
daturze, nie przywiązywano do niej 
z początku wielkiej wagi. Krytyko- 
wano go wprawdzie, ale w grun- 
cie rzeczy krytycy mało o nim wie- 


| E 


upie Potyze Odrodzenia 


dzieli. Nie jest to bowiem dowo- 
dem, iżby nie posiadał odpowied 
nich kwalifikacji. Stany Zjedno- 
czone są olbrzymim krajem, a uwa- 
ga publiczna podczas wojny skon- 
centrowaną była prawie wyłącznie 
na Waszyngtonie, Dopiero podczas 
kampanji przedwyborczej wyszły na 
jaw wszystkie jego zasługi, a en- 
tuzjazm, z jakim cała niemal lud- 
ność stanu Ohio popierała jego 
wagi był tak przekonywu- 
jący, że kontrkandydat Mc. Adoo 
uważał za stosowne usfąpić. 


Gubernator Cox jest jednym 
z najlepszych mówców w Ameryce. 
Jest człowiekiem silnym, ciążko 
pracującym i gruntownie slam 
sią na interesach—nietylko publicz- 
nych, lecz także prywatnych, o 
czem Świadczy wielki majątek, ja: 
kiego się dorobił. 

Cox jest par excellence czło- 
wiekiem czynu. Gdy w roku 1918 
Ohio nawiedżone zostato straszną 
powodzią, gubernator przez trzy 
dni i noce nie schodził x poste- 
runku, pracując niestrudzenie z nad- 
ludzkim wysiłkiem i niepospolitą 
bystrością umysłu. Jemu zawdzię- 
cza stan Ohio ustawę o odszkodo- 
waniu dla robotników uszkodzo- 


PonTedziałek 28 mpea 1929 r. 


padkó. Ustawa ta jest tak dosko- 
kai opracowana, iż wszystkie pra- 
wie stany przyjęły ją następnie. 
Cox urodził się jako syn far- 
mera w Jacksanburgu w t870 r. 
Rozpoczął swą karjerę dziennikar- 
ską w 81 roku życia, jako repor- 
ter w stanie rodzinnym, wkrótce 
jednak został redaktorem gazety 
„Enquirer* w Cincinati, w 1898 r. 
nabył na własność „Daily News* 
w mieście Dayton, a w 1905 roku 
„Daily News“ w Springlield, i dziś 
jeszcze jest właścicielem i współ- 
pracownikiem obu tych pism. 


Polityczną karjerę rozpoczął w 
roku 1909, kiedy po raz pierwszy 
wybrany został do kongresu, Od 
1913 r, jest gubernatorem — trzy- 
krotnie wybranym—stanu Ohio. 


charakterystyczńy dla ame- 
rykańskiego męża stanu: Gdy do- 
szła go wiadomość o nominacji ną 
kandydata prezydjalnego, guberna- 
tor Cox udał się na grób swej 
matki i  ukiękłszy, zmówił mo- 
dlitwę. 


nych z powodu nieszczęśliwych wy- 


Zarząd Towarzystws Pielęgnowania Chorych 
BYKUR CHOLIM< 


zaprasza niniejszem y LN i prayjactót 


Riab major rabszych kobiet, 

a pięć najgrubszych 
Będe. Chicago z polecenia 
najznakomitszego w mieście leka- 
rza, doktora Robertsona, założyło 
ku niebywałej sensacji własny klub. 
W chwilach wolnych od czytania 
dzienników i obmąwiania bliżnich, 
obfite w tłuszcz damy w pocie czo- 
ła próbują najbardziej karkołom- 
nych skoków i najfantastyczniej- 
szych metod, aby bardziej upo- 
dobnić się do sylfid i powiewnych 
jak zefir dryad i stracić choćby je» 
den tylko kilogram  przekiętego 
tłuszczu. 

Po trzech miesiącach wyczerpu- 
jącej do ostateczności gimnastyki, 
dzikich pląsów i głodzenia się pod 
okiem d-ra Robertsona, członkinie 
klubu były równie grube, jak przęd 
kuracją, a niezrażony brakiem suk- 
cesù zaciekły wróg tłuszczu, Ro- 
berison oświadczył im, że wkrótce 
wynajdzie idealny środek odtłusz- 
czający, który najpotworniej otyłe 
kobiety całego świata zamieni w 
czarujące smukłością linji i gibko- 
ścią kibici gracje. 

„Klub najgrubszych kobiet” roz- 
wiązał się i jego opasłe członkinie 
czekają z biciem serca na cudo- 
twórczy lek d-ra POP. 


„Dla przyjeżdżających do poznania. 
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Do administracji „Głosu Polskiego” 
potrzebny od zaraz 


«w PRACOWNIK == 


PRACOWNICZKA. 


Zgłoszenia tylko piśmienne składać 
w administr. pisma (Plotrkowska 108). 


Lekarz Dentysta 


Lewita-Fuchs 


ul. Piotrkowska 50 
przyjmuje od godz.10 do 2i od 4 do 7. 


Czas odnowić 
prenumeralę. 


[prte! Wanda zgubiła 
paszport oo, 
wyd. w Łoć w Łodzi. 

SB 


[iberman Szyja 
paszport niemiecki, wy+ 


1 lub 2 


dany w Łodzi. 


[andowios Moryc zgubił 
paszport niemiecki, 
wyd. w Łodzi, i 


[eo Brajna zgubiła 
dowód tymozasowy, 
wyd. w Łodzi. 41—3 


sok Józef zgubił pa- 
saport niemiecki, wy- 


„TUNEL EUROPEJSKI" 


Największa Restauracja w Poznaniu 


Kantaka 2/4 — 
przesyła na własność S-kl Zjednoczonych 
Pracowników Gastronomicznych i pro- 
wadzona jest pod kierunkiem 

zdolnych fachowców: 


p.p. W. Czekały i Z. Stańczyka 


(p Józefa Lindentelda 


skonu, wó wto- 


, na nabożeństwo żałobne, które odbędzie się w pzez k euie, 
m Ryn 


ładnie umeblowane e 
rek, d. 27 lipos, o g. 12 w południe, w synsgodze przy Nowy pokoj pray 


rodzinie poszukiwane do 
najęcia przez miode małżeństwo. 
Oferty do „Głosn* sub „nr. 27". 


Zarząd Związku Kelnerów m. Łodzi Kupuję bryłanty, 
na sady Pad poty y d. rri postanowi? | złoto, serebro dja- 
przeprow a w celu cia s pom perty, 

póstacm ochotników. a ai do ojska men glopenn odj ot 


Polskiego przez oprocentowanie, w tyje celu S. Milich. 219-15 : d k p dany w Kaliszu, 608—8 
zwraca się onstantynowska 7, pra Ważne la onsumentów. (b. zarządz. restauracji „Savoy” i „Grand-Cafe* w Łodzi), | gore ez geo 
2 ra- 
Bo wszystkich pracowników i pracownie kolnerskich | ws oficyna, 1 piętro. Dostarczamy, wprost z, fabryk punktuasie Wyborna polska kuchaia.-  Obfity zimny bofet. || aji poborowej wyd. praes 
oèloskéw a nieczłonków by w dnia 28 pca o o gods. 11-ej następujące towary chemiczne: Codziennie KONCERT Artystyczny, Komendę Poltejl w Łodal. 
FEY zebrali mi ROW pie w lokalu zk AL. i "A. ST RUNSK | KWASY: tis ea, artowo, arówzam, ygonbac jęz r 
. Sól Glauberską: Sani TTE w bram zgub. metrykę 

* odzenia r. 1888, wyd. 
z ul, Cegielniana 26, fa 7 506—2 Ceny fabryczne, Lagabion: dokumenty: z Błelawie, pow. łowio. 
i Prayjmuje od godz, 10—1 r „GAŁĄZKA "r: isę ron Aleksander zgubił | 88%: W 
Dział Bud Wat 0 Gen Łódz Led 35, w. a wą pa gurak i pasaport niemiecki, wy- ysenbaum Moszek A> 
a u y Hoa o 10—1. 17-1 : dany w Łodzi. 24— N bram agub. paszport 

$ LA L ——— M ae a e M 

zakupuje w większej ilości [ptus atur ivas || Ważne dia przedsięb orstw ||jjj popie mebie, ay- Borze? Aifda Marja agu: | emieski, wyd. w Łodai 
i loba a Dzielaę, | wszelkich gałęzi I il 4 wa id g tag |9 bita paszport niemiec- potozyuski Franciszek 
mebie biurowe i koszarowe; mien=| (447 ŻAPROWADZANIE KSIĄG HANDLOWYCH  ||ne sprzęty domowe, płacę | =: Vyd: w Łodzi, 21—3 miarki, wia "e Łodii 
niki, miotły, słomą, wolinę, wia» OKAZYJNIE > za PRANU BILANSOW Swi najiopiej. Chrzanowiea, raczkówski Chsim Jő- SE a AATE 
dra blsszano i drewniane i wogóle Katólidrse de A A R CIA Wólczańska 43 m. 0. zel zgubił paszport jjozenberg Abrum Jakób 
; Śsarewy Jedwavay, Jri i 3 awzględa. przepiaów Urzędu Walki £ Lichwą | By. MER pa niemiecki, wydany w Ło- sgub. paszport nie: 

wszystkie przedmioty wojskowe do wyekwi- |lowy na pf yk st. foriepian, w wszsa ||| doprowadzanie do zaleiej w- NIAŃ. dlo z ko dzi. 687—3 | mlecki, As w Łodzi. 
powania kwaterunkowego. 858—2 |od l, rozrachunk ków, ; b waste 


maszynę sni 


nes i inne É aiet on spólni 
me. re ot ŁC p. uskutecznia 3 głów, buchalter iania: (2 terman Zaka! zgubił 


sfcyaa. segas: Piotrkowska 223 mulewicz Chajm zgub. 

1 przemyalewe da wat., t. ayris r Ag zę nin firmy Tow. Ako. f ekspert sądowy. Dyskrecja ab- 97 74—10 A) aep- egipte 5 8: paszport p połowy 

e a a a Potezebny || mysziątzyattownnje a aa z Tdk". 
d. Łódak m ni u“ 

IG AAs. Pełęinnem jesi przytom praedotwwiamio prób. o 032 pod -É Po IaE a Ania yaon A Piotrowska 182, m14 Po argar ha EE Icek zgubił do- 


wyd. w Łodzi 608—3 
ry dmaa Berek zgubił 


[6 hł 0 p i ec voas PA wód jaa 7 wydany 


Teer uni (i mig he P ( i do Sronezai nan, Pol: ISTN, OD 1918 r. garede i: paszport miemieck!, gin am Szyk Chaim ani 
. A Y orjum Warsz wskiego| wyd. w Łołzi. 650 - 3 owód osobisty, wy 
U f [0 | A „gy "ER > BIURO OGLOSZEN udzielą lekcji gry forte- rż koala R w Łodał dnia 22, 1919 


za N 103 sz. 656—3 


zukowski Mendel zgub. 
paszport niemiecki, 
wyd. w | w Łodzi, __ _ 99- 99-3 


gztrowaje Ghilel zgubi 
pampoch casa 
wyd, w 


gołacżewsk! wn = 
paszport kor, 
wyd. w w Łodz.. 2 


planowej najnowszą me- 
todą, Oferty sub. „Absol- 
wentka* do „Grosu“, 23-2 


| pó pończoszniczą 
do sprzędania cieńkajł szport niemiecki, wy- 
N 14, używana, Piotr-|dany w Łodzi. 063—3 
kowska % 95, sklep K, 

UT 


SA dman Abram zgułił 
ni ; „orga niemiecki, wy- 
dany w Łodzi, 685 — 3 


frydman Abram zgubił 


metrykę urodzenia wy- 

daną w gminie Nowo- 

koroln, stemt kieleckiej ( 
680—3 


m mm zm 


lelbman Jankiel Leib| 


nkel Chil zgub. pasz- 
F port niemiecki, Wyda. 
ny w Łodai, 651 —2 


frocht Abram zgubił pa- 


G. m. b. . Berlin 
Źweigniederlassung Kattowitz (JS. 


Xohenzollernstr. 1, Schliessfach 334 
Tel. M 94. 


CHEMIKALIA 
jdpadki chemiczne 


TEOFIL PIETRASZEK 


WARSZĄWA, 
MARSZAŁKOWSKA 115, TEL. 509-75. 


OGŁOSZENIA PO "SZZSTECH ŚWIATA, 


SOLIDNIE—SZYBKO—TANIO, 


Dr. Ludwik FALK 


Choroby skórne I wene- 


czne 
przyjm. Bo 2—: | 6—8 w. 
Nawrot Aè 7. 


3, 


Łodzi 


poszukaj ę pokoju przy 

inteligentnej rodzinie. 

Oferty do adm. sub „B,* 
5 63—8 


poszakuję pol pokoju ume 
blowanego za dobrem 
wynagrodzeniem, Adres: 
Hotei „Viętorja*, dla Ty- 


— hea 


(r F. Skugiewicz 


ul. Andrzeja 11. 


oraby skórne 
i weneryczne. 


1 


OLEJ RYCTNOWY, medycząy i techniezny; 
DLEJ RZEPAKOWY i LRIANI, | otacza czę” 7" 


i Do 


SBE REG a" || HAKUGNYrzopakowa | it TEE yw | |tw naga oan „MA Obuwie 
i n jako nawóz sztuczny (6,5 czy % po- — 
wszelkiego rodzaju z prawem nie 5— g. _ 6778-10|] WYTŁOKI RYGYNOWE, de ae T nata Ś) wodu. wstąpienia do | giamitwarógi Minura ae „s cay ge 
wywozu do Państw Wschodnich. WYRABIA: ans |armji ochotniczej do|" zgubił legitym. chle-|brym stanie do natych- 
I U apin d Armi kę ` i- z i AKC. TOW. FABRYKI OLEJÓW sprzedania. Z sę bową na 4 na 4 „osoby. 690-3 690-3 | miastowezo od dan ia: 


cje na tranzakcje sa 


pasze pria w tej branży po dentka Warsz, rek 


tetu. Oferty sub , 
411—8189 ostoen 


4 ke D. POTOKA SYNOWIE” 


Malobądz, p. Będzin, Ziemia Plotrkowska, 


OGŁOSZENIA: £ 


fortepian u żywany sprzę- 
f dam. rade ść 0477 
Wiadomość n stróża, s 


Jak wyd. | Bata Shoe and Leather Co 
A A e aulia s 


12-3 w _Krakowia, Poselska f 13 


dane. Uprasza się tylko a” = 
— — ważne zapytania, — — 
Miesięcznie Mk. 35.—, Kwartalnie Mk 105—, Za odno- 
szenie Aoptaoa si Mk. 5.— miesięcznie. Prenumerata 
rtez egs May iestęcznie Mk. z Kwartalnie 155,—, 


PREGUNERATA: 


Redaktor i wydawca Marceli Sachs, 


ne: 250 fen, za wiersz nonparelowy fadnoszpaltowy. Drobis: 40 fen. za wyraz, najmnle 
zime pracy 32 len. wyraz, Nadesłane: przed tekstem 8.00 Mk., w tok3ele 10 Mk. 
e 6.00 fon. za wieraz nonp. (str, 5 szp.). Nekrologi: 3,50 Mk. za wierań noqp, (str. 5 asp.) 
mia yerat eP po MK. 150 po tekśsie. Za termin. drak ọglass, i ofiar adm, nie otpowiada 


W aamkaroi „Ginsu Palskianaś Piotnzawsya aA 


mać kk 


